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Aniele Stróżu!
Coś mnię wabi coś mnie wola • 
W świat daleki w siną dal, 
Czy to stróża glos Anioła 
Który jeden zna moj zal.

O Aniele Stróżu biały 
Zbiegło wiele, wiele lat, 
A zte moce sie zmagały 
By mi szczęścia wydrzeć kwiat. 

Szły nad głową czarne chmury, 
Gromy biły w marzeń tan, 
Wczesny ranek wzszedl ponury 
I rozpoczął z życiem łan.

Hej z drzew listki pospadały
Kwiecie legło w błotny szlam— 
Gwiazdki złote poznikały 
Gdzieś u zapomnień bram.

Podążałam sama jedna, 
Wązką ścieżką pośród pół 
Taka smutna—taka biedna, 
Druchcm był mi serca ból.

OS Aniele srebrno biały 
^Gdzieś, gdzieś wtedy był?

Skrzydła twe mnie nie wspierały
A tak często brakło sil.

Błękit oka zaszedł łzami— 
Dłoń zaplotła w zaklęć gest, 
Szczęście pierzchło wraz z gwiazdami 
Och Aniele gdzieś ty jest?

Dziś mi znowu troska czoło
Gnie ku ziemi w korny skłon
Tak przesmutnie jest w około
Jak w chwili gdy zbliża skon. •

O Aniele ty srebrzysty
Ukój moją znojną skroń— 
A na szlak twój na świetlisty 
Podaj twoją świętą dłoń. Walerja Nowacka.

Ewangelja
św. Jana rozdz. 15, wiersz 26—27; rozdz. 16, 

wiersz 1 — 4.

Onego czasu rzeki Jezus do Swoich ucz­
niów: Gdy przyjdzie pocieszyciel, którego Ja 

wam poślę od Ojca, Duch prawdy, który od 
Ojca pochodzi: on o Mnie świadectwo dawać 
będzie. 1 wy świadectwo wydawać będzie­
cie, bo ze Mną od początku jesteście. Tom 
wam powiedział, abyście się nie gorszyli.

Wyłączą was z bóżnic; ale idzie godzina 
że wszelki, który was zabija, mniemać będzie 
że czyni posługę Bogu. A wam uczynią, iż 
nie znają Ojca, ani Mnie. Alem to wam po­
wiedział, abyście, gdy godzina, wspomnieli na 
to, że Ja wam powiedział.

Nauka
Czemu Duch św. nazwan pocieszycielem

Oświeca bowiem wewnątrz człowieka, do- 
daje siły jego woli, a przez to ułatwia, osładza 
i czyni miłem człowiekowi życie chrześcijan^ 
skie i trudy jego. Widzimy to u Apostołów 
i Świętych Pańskich, którzy mimo prześlado­
wań i umartwień pokutniczego życia zachowa­
li pogodę umysłu i wesołość. Prawdziwie chrze­
ścijański żywot nie jest więc posępny i smutny, 
jak świat mniema, lecz za sprawą Ducha św. 
pełen radości niebiańskiej. Tej radości nie u- 
czuje i nie pojmie nikt, kto wskutek łaski u- 
święcającej nie ma w sobie Ducha świętego.

Jak dal świadectwo Duch św. o Chrytusie?

Zdał o Nim świadectwo, 1. Przekonywając 
Apostołów, a przez Apostołów wiernych o Bós­
twie Chrystusowem. 2. Dając tak Apostołom, 
jako i pierwszym Chrześcijanom dar czynienia 
cudów, prorokowania przemawiania róźnemi ję­
zykami, przez co oświadczył, że osoba i nauka 
Chrystusowa jest rzeczywiście Boską. Swą po­
ciechą dodawał im męstwa i siły udowodnie­
nia swej wiary w Chrystusa przez to, że zno­
sili za Niego wszystkie męki a nawet i śmierć 
i krwią swoją zdawali świadectwo o Chrystu­
sie



■

Jak się zostaje w Ameryce znana 
osobistością.

Największy dzienniK w Cincinna 
ti, „Cincinnati Times“. opowiada na 
stępująca, prawdziwie amerykańską 
historię: Pan Russel Wilson jest 
dziennikarzem, władającym nieby­
wale ciętem piórem, którego ostrze 
obraca najchętniej przeciw kinom, 
aktorom filmowym i wogóle wszyst­
kiemu. co ma z kinetn cokolwiek 
wspólnego, jest więc w tym obozie 
znienawidzony. Na różne sposoby 
starano się dobrać do skóry zniena­
widzonego dziennikarza, popular­
ność Wilsona wśród publiczności by 
la iednak ugruntowana, i to do te­
go stopnia, że gdy pewien bardzo 
lul iany aktor kabaretowy, który je­
dnocześnie nagrywał do filmów, usi­
łował ośmieszyć Wilsona ze sceny, 
został przez publiczność sromotnie 
wygwizdany. Aż nagle przyszły wy­
bory na burmistrza, przyczem zwo­
lennicy Wilsona wysunęli jego kan­
dydaturę, dodać zaś należy, że w A- 
meryce wybór burmistrza odbywa 
się przez powszechne głosowanie. 
Gdzieś w kole przyjaciół, Wilson wy 
raził żal. że jakkolwiek chętnie obej 
mie stanowisko burmistrza, smutno 
mu, iż nie będzie mógł nadal praco­
wać piórem, gdyż praca na nowem 
stanowisku będzie go zbyt absorbo­
wała. To oświadczenie doszo do uszu 
dyrektorów kinoteatrów, którzy bez 
namysłu zwrócili się do Wilsona z 
zapytaniem, czy rzeczywiście w ra­
zie wyboru na burmistrza zaprze­
stałby pisać, a gdy ten to potwier­
dził. zrobili mu tak wielką reklamę, 
że kandydatura Wilsona przeszła 
bez na i mniejszej trudności. m

Fridtjof Nansen na łożu śmierci.
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Miejsce zsyłki przeciwników 

Mussoliniego.

HO ŚMIERCI NRNSENH.

stolicy Norwegji, Oslo, zmarł słynny ba­
dacz polarny Fridtjof Nansen w wieku 69 lat. 
Powyżej dajemy kilka zdjęć z jego życia: 

u góry po lewej: Nansen podczas wypra­
wy polarnej na statku „Fram“, po prawej: 

jedno z ostatnich zdjęć Nansen, j  dołu po 

lewej Nansen pomiędzy bezdomnymi dzieć­
mi armeńskiemi, po prawej: Nansen daje 

dr. Eckenerowi wskazówki w sprawie przy­
gotowań do lotu podbiegunowego.

Liczba więźniów politycznych na wys­
pach Liparyjskich przewyższa 2,300 wy­

gnańców politycznych. Liczba więzionych 
przez Mussoliniego przeciwników faszyzmu 
dochodzi do 10.000. Więźniowie na wyspach 
Lipari żyją w najokropniejszych warun­

kach. nie mając nawet dobrej wody do pi 
cia. Wygnańcom wolno otrzymywać po 2 
listy miesięcznie. T.i. ty te są natura’nie 

surowo cenzurowane przed doręczeniem 

wygnańcom jm
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tłynny uczony niemiecki, jest właścicielem małej posiadłości ziemskiej niedaleko 

•oczdamu, będącej darem magistratu Berlina. Na zdjęciu widzimy go w towarzystwie 

małżonki pod kwitnącą czereśnią.

o p ra c y  w  a te lie r , z n a m ię tn o śc i?  

o p ra w ia  o g ro d n ic tw o .

. B ry g id a  H e lT n  z a rę c z y ła s ię  z m a ,  

!o  z n a n y m  a k to re m  f ilm o w y m  W e is -  

L a c h e m .

L ilia n a  H a rv e y  i W illy  F ritsc h  k r  

p ili so b ie sa m o c h ó d  w sp ó ln y m  k o sz ­

te m , c o ic h  ta k  z b liż y ło  d o  s ieb ie , ż (  

w k ró tce p o te m  p o b ra li s ię .

A n n a  M a y  W o n g , u ro c za  C h in k a  

g w iaz d a B ritish In te rn a tio n a l P ic ­

tu re s , u ro d z iła s ię w  L o s A n g e lo s  

w  K a lifo rn ii . Je s t n ie z am ę ż n ą . U lu -  

b io n e m i je j k w ia ta m i są ró ż e .

L y a  d e P u tti u ro d z iła  s ię  2 1 . m a ­

ja 1 9 0 1 ro k u . B y ła p rz ed te m  ta n ce r ­

k ą . D la f ilm u p o z y sk a ł ją re ży se i  

R y sz a rd O sw a ld . Je s t w d o w ą . P c  

m ę ż u  n a z y w a s ię Ja n k e .

Iw a n  P e tro w ic z .u ro u z ił s ię  w  B u  

d a p e szc ie . z p o c h o d z e n ia je s t S e r ­

b e m . P o c z ą tk o w o  b y ł o n  in ż y n ie re n t 

n a s tę p n ie w stą p ił d o o p e re tk i, a  

ro k u  1 9 2 3  p o z y sk a n y  z o s ta ł d la  f ilm u  

p rz e z re ż y se ra  M ich a ła K e rte sz a .

R a m o n N o v a ro (p ra w d z iw e n a z ­

w isk o : R a m o n S a m a n ieg o s ) u ro d z i!  

s ię 6 . lu te g o 1 8 9 9 ro k u  w  M e k sy k u  

z a n im  z o s ta ł a r ty s tą f ilm o w y m  b y i  

n a u c zy c ie le m  m u z y k i.

D ita P a r ło u ro d z iła s ię w  S z cz e ­

c in ie . P ra w d z iw e  je j n a z w isk o  b rz m i:  

G e rd a K o rn s te d t.

F ra n z L e d e re r u ro d z ił s ię 6 . l i­

s to p a d a 1 9 0 6 ro k u  w  P ra d z e . P rz ed ­

te m  b y ł a r ty s tą sc e n ic z n y m . Je s t ż c  

n a ty .

E rn s t L u b its c h  je s t sy n em  k ra w ­

c a , z a n im  z a c z ą ł p ra c o w a ć d la f il­

m u , b y ł k ie ro w n ik ie m  w ie lk ie j f ir ­

m y z k o n fe k c ją m ę sk ą .  n o

NIECO O ULUBIONYCH 

GWIAZDACH.
S z c ze g ó ły  z  ż y c ia  w ie lk ic h  ,g w ia zd 4 

s re b rn e g o e k ra n u in te re su ją n ie ­

z m ie rn ie sz e ro k i o g ó ł. T o  te ż  p o d a je -  

u y  g a rść c ie k a w y c h  ta k ich  sz c z eg ó ­

łó w . O tó ż :

E m il Ja n in g ś  o ż e n io n y  je s t z  w sch o  

lż ą c ą g w ia z d ą e k ran u G u ssy H o ll.

jrandi, włoski minist. spraw zagranicznych 

przybędzie w czerwcu do Warszawy.

W ŚLRDY GLR3 ULTA.

Marynarz grecki Gongopolous rozpoczął w tych dniach na 6-ciometrowej łodzi 

podróż z miejscowości Miami na Florydzie do Aten. Czas trwania podróży obli­
cza on na 4 miesiące*



— 156 —
157 —

II

331 3 4 Hi

Gmach sejmu i województwa śląskiego w Katowicach.

Lahelłec, paryżanka, jako amazonka.Panna Elysa

łW'’

SZARftńCZH

Plaga szarańczy nawiedziła również Rumunję. Do walki z tą klęską rząd 

zmobilizował wojsko i eskadry lotnicze, ludność zaś w obronie-zasie- 

wów poczęła kopać rowy.

w RUMUNJI.

W

MISS JOHNSON

Specjaliści od gry w pokera w ogrodzie zoologicznym w San Diego.

Wyrób artystycznych lalek rozwija 

się coraz bardziej, nadając im jak 

najcharakterystyczniejsze piętno.

22-LETNIH 

pobiła na awionetce swej rekord lotu 

z Londynu do Indyj.

Międzynarodowy 

Bank w Brazylji 

rozpoczął iuż swo 

ją działalność.

Obok widzimy 

gmach banku i 

nowego general­

nego dyrektora 

Piotra Quesnay.

Kostjmny kąpielowe w Dauville.

Narodowy bieg na przełaj. Kuso- 

ciński i Petkiewicz w połowie trasy. 

Kusociński wyprzedza Petkiewicza.



158 —FEDCBA

P O V  R Ó T  D O U M E R G U E ’A  D O  F R A K C J I .

P o u k o ń c z e n iu  u r o c z y s to ś c i z o k a z j i 1 0 0  - le c ia p r z y łą c z e n ia H lg ie r u  
d o  F r a n c j i p r e z y d e n t D o u m e r n u e (w  ś r d k u ) o d je c h a ł s ta tk  o m  d o  

M a r s y lj i , ż e g n a n y e n tu z ja s ty c z n ie  p r z e z  l ic z n e r z e s z e lu d n o ś c i .

O L B R Z Y M I G L C Ś N 1 K .

Z  o k a z j i k ła d z e n ia  r u r p o p r z e z  je d n o z  je z io r  n ie m ie c k i  
u ż y to  o lb r z y m ie g o  g ło ś n ik a  S ie m e n s a , a b y  w s z y s c y  r o b o l  
n ic y  n a r a z  m o g li u s ły s z e ć  r o z k a z y . —  Z d ę c ie  n a s z e  p r z e d  
s ta w ia m o m e n t w  c z a s ie p r a c n a d  u ło ż e n ie m  r u r o r a j  
s a m o c h ó d , w  k tó r y m  tr a n s p o r tu je  s ię  ó w  o lb r z y m i g ło ś n ik

Ś W I A T O W A  W Y S T A W A  H I G J E N Y  P I E S Z O  Z  G L A S G O W A  D O  L O N D Y N U

' .o s ta ła  o tw a r ta  w  u b . ty g o d n iu  w  D r e ź n ie . —  N a  z d ję c iu  w y b r a ła s ię g r o m a d a S z k o tó w , a b y p r z e d s ta w ić p r e m je r o w i M a c

v id z im y : 1 ) m o d e l u c h a w e w n ę tr z n e g o i z e w n ę tr z n e g o  D o n a ld o w i n ę d z ę b e z r o b o tn y c h . P o lic ja  w  L o n d y n ie  je d n a k  p o c h ó d

w  p o w ię k s z e n iu  i 2 ) p c h łę .  r o z w ią z a ła  z a n im  d o s z e d ł n a  D o w n in g  S tr e e t .

000200010200015323020048484800000200482353532353234823534848235323485348483053485323534823485353535323485348532353232348234853485323532353235348234853484823484801025323482323
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CIEKAWE WYPADKI SNÓW

PROROCZYCH

Historja i legenda, najczęściej niero­
zerwalnie splatając się z sobą, przekazały 
nam bardzo wiele wypadków snów proro­
czych, z których dwa zasługują na szcze­
gólne wyróżnienie..

Jeden z nich dotyczy dziwnego prze­
czucia. jakiego doznał we śnie w r. I88G 
doktór Gudden z Monachjum. który, obu­
dziwszy się pewnego wiosennego poranka, 
z wielkiem zaniepokojeniem opowiedział 
rodzinie swojej o przeżytym tej nocy śnie, 
podczas którego zmuszony był walczyć, 
znajdując się w nurtach jakiejś wielkiej 
rzeki, z innym człowiekiem, wyraźnie dą­
żącym do pociągnięcia go za sobą na dno. 
Wkrótce po tym pamiętnym dla doktora 
Guddena śnie, został on wezwany do zam 
ku Berg nad jeziorem Starnbergskiem ce­
lem czuwania nad zdrowiem internowane­
go w tym zamku króla Ludwika 11-go Ba­
warskiego, u którego lekarze stwierdzili 
obłęd. Wiadomo, że 13 czerwca wyłowio­
ne zostały z jeziora zwłoki króla i jego 
nadwornego lekarza, doktora Guddena.

Jeszcze ciekawszy epizod podobnego 
rodzaju notuje historja o biskupie z Wiel­
kiego Warażdynu, Józefie Lanyi. W noc 
przed tragedją w Serajewie, biskupowi, 
który pozostawał w bliskich stosunkach z 
arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem 
i z całą jego rodziną, śniło się, że na stoli­
ku. na którem co rano służba składała nad 
chodzącą pierwszą pocztą korespondencję, cych

dostrzegł kopertę w czarnej obwódce, oz­
dobioną herbowym znakiem arcyksięcia i 
zaadresowaną własną ręką następcy tro­
nu. Otworzywszy kopertę, znalazł w niej 
biskup winjetę, przedstawiającą Francisz­
ka Ferdynanda i żonę jego hrabinę Hohen 
berg. w samochodzie, ulokowanych na 
przedniem siedzeniu, zaś naprzeciwko nich 
siedział wojskowy w mundurze generała. 
Obok szofera zajmował miejsce inny ofi­
cer. Z tłumu, witającego przejezdzają- 

glośnemi radosnemi okrzykami, wy­

103 LECIE

ODZYSKANIA

NIErODLEGŁC 2C

W GRECJI.

W D'2 fach w st"’ 
rożyśnym amfl 
teatrze Hpo! ina 
wznowiono o st at 
nio z okazji uro­
czystości jubile­
uszowych przed 
stawienie staro­
żytnych tranedy 

greckich.

sunęli się dwaj młodzieńcy, strzelający z 
rewolwerów. Pod winjetą nakreślone były 
następujące słowa: ..Drogi doktorze Lanyi. 
zawiadamiam pana niniejszem. że ia i żo­
na moja padniemy dzisiaj ofiarami poli­
tycznego mordu w Serajewie. Polecamy 
sie pobożnym pańskim modłom i prosimy 
pana o otoczenie na przyszłość takiem sa­
mem wiernem oddaniem i miłością bied­
nych naszych dzieci. Żegnam pana, pozdra 
wiając go serdecznie. Franz Ferdinand.

List nosił datę: ..Serajewo, 28 czerw­
ca 1914 o 3,30 nad ranem*’.

Sportsmenki początkujące.

Przerażony tym snem, biskup obudził 
się i natychmiast zapisał jego treść. Tak 
był wzburzony, że udał się zaraz potem do 
kaplicy pałacowej, w której odprawił ci­
chą mszę na intencję pary arcyksiążęcej. 
W dwadzieścia cztery godziny potem o- 
trzymał biskup telegram z Wiednia, zawia 
damiający go o tragicznym wypadku w Se 
raje wie.

Oba przytoczone sny zdają się wyklu­
czać wszelkie prowdopodobieństwa stabry 
kowania ich w legendzie następczo, bo­
wiem i doktór Gudden i biskup Lanyi byli 
zbyt poważnemi osobistościami- aby moż­
na ich było posądzać o jakieś, bezcelowe 
zresztą i bezsensowne, podejście. Postępy 
telewizji i przekazywania myśli na odleg­
łość znajdą może w bliższej czy dalszej 
przyszłości naukowe, wytłomaczenie i uza­
sadnienie podobnych snów proroczych, (u



— 160 —

HUMOR

N ow y m arynarz: „T e otw ai le gęby są  
napraw dę zaraźliw e !“  (m

( ,R ire“ )

T ak sobie w yobraża m ały M oryc czło  
w ieka, puszczającego błęk itne krążk i. (m

(,,G ótz“ )

Zna się na tem.
—  Pani tańczy lep iej, niż T erpsycho-  

ra , panno Izo!
—  A ch, znam się na tem . Jej pow ie  

pan oczyw iście , że ona tańczy lep iej niż  
ja . (v

*

Odpowiedź.
—  Pow iedz, czy kochałbyś m nie też  

tak gdybym  nie była za cieb ie w yszła?
—  Ż nacznie w ięcej. (v

*

Coś amerykańskiego.
—  W iesz, to skandal. K atty jest do ­

piero od dw óch m iesięcy zam ężna, a w czo ­
raj trzasnęła sw ego m ęża w ałk iem .

-- B oże, jak ież to starom odne! N ie  
m ogła do tego użyć rak iety tenn isow ej? (v

Narzeczeni.
—  Pow iedz m i, czy przed tem w nik im  

się nie kochałeś?
—  N ie, nigdy!
—  M asz w nagrodę*  całusa.
—  A ch, H elu , tak m nie jeszcze żadna  

nie pocałow ała!  (v
*

W szkole.
—  W andziu , w ym ień m i jak ie zw ie­

rzę ssęce.
' —  C ielę , koza, kotek ...

—  Jeszcze!
•- M ój m ały braciszek . (v

*

Nieśmiertelność.
—  C zy w ierzy pan w życie zagrobow e*  

panie poruczniku?
—  N aturaln ie! D laczegóż chow anoby  

oficerów w m undurze?
*

Co mama powiedziała?
N auczycielka odesłała jedną, uczennicę  

do dom u poniew aż była brudna i nieucze ­
sana. Z a godzinę w raca uczennica czysta  
i z przygladzonem i w łosam i. N auczycielka  

jest zadow olona:
—  A w idzisz —  m ów i —  jak teraz ła ­

dnie w yglądasz. A co m am a pow iedziała?
—  M am a m ów iła: niech tę tw oją pro ­

fesorkę szlag trafi. '■

. -J I K ieU y to kręcisz sobie sam papie  
rosy?“

„O d czasu , jak lekarz zalecił m i w ięcej 
ruchu . („Pele M ele") (m

„Szkoda, że nie zabrałem  ze sobą sane- 
.zek“ . („Passing Show “ ) (m

T ak w yglądałyby syreny w rokv 193C  

(»R ire“ )

Połykacz m ieczów (do sieb ie); „T o niesłychane. Z ona m oja, znow u  

do krajan ia cebuli."

użyła m iecza
(,,R ire“ )


